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Kmj byl ubogi' wieśniacy astawiali wlasne ciala,
pzyszły region pzemysłowy długo znajdował się poa pra_
wem. WcĘż na nowo wybuchały powslania lkaczy, w 1793
roku doszło we Wrocławiu do rewolty krawców, którzy po-

czu[ się niedopłacani i wyzyskiwani, i nie pozostali sami, bo-
wiem niebawem pruylączyh się członkowic wszystkich
c*hów' i Król Pruski musiał do Wrocławia wysyłać żolniezy
i kulami amatnimi (w każdym nzie dwie wystarczyły) stłumili
rcwoltę. Jednakże o tym pru@zytĄlefr dopiero później.

Na Gómym Sląsku wybuchla w 1848 roku epidemia
cholery i pustoszyła stnszliwie jak w żndnej innej pruskiej
prcwincji. Rudolf Virchov poj@hał tam jako mlody lekaz w
celu zlożenia nportu pruskiemu parlamontowi kmjowemu.
Jego mowy stsly się stnsznym oskeźeniem nędzy i biedy, _iak
też niedomagań Polityki pruskioj.

szlachta była bogata, Kośoiółtakże. Budowano wiele
domów bożych, prcstych i wystawnych, do których pielgŹy-
mowa[ nie tylko wiemi, Ląz łakże artyści - do Wrocławia,
Trzónicy, Pątnowa, Lubiąa, Wambienyc i Świdnicy. Drc-
bna szlachta męqzyła się z utzymaniem siebie na powiezchni'
i żyła wyłącznie od kryzysu do kryzysu, czula się pozosta_
wioną prez rząd ns łasce losu, gdyż Pomoc Wschodnia w
glómcj mieze szla do wielkich dóbr ziemskich. Były wów-
cns tonłażane humanistycme ide, prcjektowane rcfomy
spol*zne i pmklmowana spnwiedliwośó socjalna, i nie pzy_
padkowo dwór brabiego von Moltke stał się miejscem oporu
pzmiw Hitlerowi i narodowemu socjalizmowi. Icb siedziby
były skromne, jednak miały wdzięk i styl, ich budowniczymi
byli Schinkel i Langhans, uomiowie Gilly'iego.

Bogaci stawali się,coraz nmożniejsi, pzede wszy_
stkim odkąd na Gómym SĘsku zostały dokonane wielkie
odkrycia geologiczne, węgiel i ruda i cynk, i gdy powstał
towauysący im pzemysł. Zamki Ballestremów i Henckel_

Donnersmarcków, Schaffgotschów i TielgWinklerów samę
były mĄmi wenalami' Każde dzi@ko na śląsku znało histo-
ńę Goduli, syna wyrcbnika z Makoszowy, który jako młody
le_{niczy zostal okalercny i wykastrcwany pzez kłósomików.
Pilnością i energią i opętaniem wybijal się do góry, budowal
huty cyŃu i kupowal grunta, kopalńie węgla i ruty, i w
końcu rcstał jednym z najbogatszych ludzi w Niemcz*h.
Adoptował córkę chafupnika Joannę Gryczik. któm m ieso
śmierci odziedziczyła mi-lionowy ma.|ątet i wmzrei pbstiuila
bogate€o hnbi€go schaffgotscha, a ż tym od mzu zósbła też
uszlachcona, pieniądz ciągnie do pieniąda, jak glosi mądrcść
ludowa i pan Puntila, aliści w 1945 roku i później Schaff-
gotschowie ulmcili wszystko, i temz znowu jLdą i jednego
gamka.

A duchowe dzie-dzictwo, ttóre abrali waz z sobą
3biegli i -wypędzeni śqzcy, opitz, Gryphius, ilne"'ieinl
Johann Christian Gunther, Jikob 

-Bóhme' 
iieinńch Schaeffler.

który' nanal się Angelusen Silesiusem, aż do Hauptmanna,
Arńolda-Zweiga, Hosta Lsnge, Augusta scholtisa. aby wymig
nić tu tylko paĘ nanisk, i emigmnt Hemann- Neisse. którv
w. chłodnym Londynie wspominał sobie swą staę 

'śląsń
ojczymę

T6tdbry dic ńoż. już nic osa/dzić'
Pąąbść ńiilęto cala t na \|sJ@ś.
Pted zatufui chciatbrnl się uchronić,
choć Pwlc lą mi{sc.' 8dzi. oicz)s.a ńość'
|łkc wlm glośaó, a ccha nie Ąchać wcale.
G|9iąila świeccca mt on8iś ni. ma blasku.
cal'cd Wtt, jM dzjś z nln śPida,
tzla* bą ojcqał, Mż 80 weś?ąeć zcńce.

Każdy Niemirc potrzebuje ojczyżny, z pewnością. A śląak
moze clut w|ąei.

(Fragmęł ksĘż:ki "Bnozy i Wielkie Pice',)
Z niemiekiego pruelożył Andzej Pańta
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1. Hipotea
Tyle tysięoy lat żyje człowiek i nie może rozwikłaó a8adki
mterii i ducha, agadki samego istniaia. Doszedł do tego, że
stwoŹył nawel metafuykę tegoż istnienia, co wydaje się być
wykrętem i wybĘiem umysłu bezmdnie sĘącego przed
niepruektaczalną dla niego ścianą. Dlaczego ruruz
absolutyzować istnienie? I dlaczego pzyznawać mu tak wielką
rolę, że do stwouenia jego potzebny byl aż sam Pan Bóg?
Ętanie:''Dlaczego raczej jest coś aniżeli Nio" -jest pytaniom
nie tyle metafizycmym ile kosmologicznym. Takim samym
pytaniem jest pytanio o mateńę i o ducha. rytania te byly
czysto spekulatywne w cu sach , kiedy ludzkość stała bezradnajak dzieko woba wszwhświata i zchlystywała się
"polemikami' czyli kłótniami lak to jest".
Nie możemy roniąuć tajemnicy mateń schodząc w gĘb jej
struktury, która' jak wiadomo, jest względna,
nieskończona...ależna od romaitych sil. Podobnie jet z
duchem' którcgo agadki nie mzwikłaliśmy doĘd drcgą
miażdżonia ludzkich caszek. I tak jak Nic i Coś zawiemĘ
jaĘś trafną intuicję' tak samo jst z kwestią mateń i duchd.
Wyrosły z niej co pnwda różne pokręmne idologie, na czelo
z twierdzeniami, że mateńajest ilościowo więksn od duoha a
duch jest.jakościowo wyższy od materii. wŚzystkie te
romażania dowodzą tylko naszej bezsilności wobrc wszrch
świata' który nie poddaje się żdnym idologiom czy
"świalopoglądom". Nawet gdybyśmy przyjęli rcruĘzanie
religllne, mające pretensje do całości, niczego to jszcze nie

wnosi. WygĘdałoby to mnĘ więpej tak:"Najpietr Bóg z
nicrego la sĘd się wzięIo Nic? prz*ież musiało być, aby
nczął sLwarućl stworzył coś, z tego ''czegoś" stworzył
człowieka i tchnąl w nĘo swojego ducha. Z takiego
zdenenia musiała wyrosnąó nięsfoma istota. Potem więł
człowiek ten był nieposłuszny /przrcież na początku byłjeszcze
mały i nic nie rozumiał!/ i tzeba było go ukarać, aby spełniły
się plany. Taka jet metafizyka religljna czyli histoń
popuszcania wolności, Nane tęż, trafnio, polityką kija i
marchewki. oto masz człowi*ze wolnośó, ale szybko spotka
cię a nĘ kam. Jeśli otuymał on już tę wolnośó, jak może
zostać ukarany a jej nadużycie? Przrcież ztym zamntem mu
ją ofiarowano, abyjej używał, a może nawet nadużywał. Po co
w ogóle było robić podziaty w Ąskim ogrodzie? Wruz z
zasadzeniem drzewa wiadomości dobrego i zlego mj pŹestał
być mjem a slal się piekłem, bo pieklo jest wszędzie lań, gdzie
są jakiaś wybory, podzialy ię. Jeśli więc już dało się tę
wolnośó, to jak można później nakłaniać do jej oddania,
obiąując za to w umian jeszcze nagrodę? Fakt, że czlowieka
nigdy cns nie zaspokoi. Cala historia ludzi to metafizyka Ęu.
Tak zoslali zaplątani w to opowiadanie o Zbrodni dokonanei na
początku' zbrodni nie daiowanej /nikt jej człowiekowi_nie
prebac.zyl, widocznie byla zbyt wielka/ ale odkupionej, i o
wybawieniu zjej podobno straszl iwych konsekwencji' będących
samoczynną wypadkową wiedzy o dobru i zIu' Czy czlowiek
potrzebowa-lażwybawienia? aż iak bylo Źle? naprawdę nie było
innego wyjścia? Mimo wszystko i zbawienie okazalo iię
niewystarczające' Więksa, znacznie większa, część ludzkości
do dziś, logicznie myśĘc, nie może pozbietać się z Ę nędzy
w raJu.
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Dzime, że Bóg od początku nio uozynil podobnego zalcazu
odnośnie drugiego drLoela, dtzrwaĘcia; o tym dfugim pfled
gzehem nie ma w ogóle mowy, a więc pnwdopodobnie nie
zdndził ludziom gdziejost dzewo życia i nie postawił zakazu.
Może mial amnr p1źniej to uczynić, dnwo życia
lwiunęol jest preież'ważnĘsrc. Dopierc w śrcdku
casów dał im skos4ować owooów z tego duwa.
w historii Ę intrygujejesrcze jodna sprawa: dlnczogozazbrc-
dnię jednostek mjł cierpieć inni ludzie' milimly ludzi?
dlacńgo dmje niefmsobliwyÓh osób deteminuje b'eg c"łej
historii ludzkości? Przoież gdyby A{om i Ewa wiedzieli
jakie b$ą konsekwencje ich ozynu, nigdy by go nie popełnili.
Bóg powinien ich o tym uprzodzió! Na końcu zesłał swojego
Syna, chyba tylko po to, aby naprawió własny bĘd. Człowiek
jest zbyt nikh istoĘ, aby odpowiadał za własne posĘDwie
przed Bogiem. Poza tym nie jest jeszoze w pełni ronini6y'
jet dopiero półzwierzecyn dzi*kiem. Bo ryierzęta są Ęsze
od nas: nie zgrzrszyĘ' Dlacrcgo więo umierają?
chrysfus zdaje się być policz,kiem wymierzonym w twarz
ludzkości; ohociaż niwąęliwie jat wiarygodny. Jost
pohańbieniem ludzi, któzy okaaL się tak mali /czyż nie bylo
w mocy Boga stwozyó ich więlszymi/ żo nio podohli swojej
kondycji. A więo: Nic tut3j nie jest złm, chyba ż9 tylko dla
ludzi; nic tutaj nie j6t też dobrem, chyba że tylko dla ńch.
Bogu jest to m tyle potŹebne, na ile siebie włożył w
czlowieka. Ale człowiek nie jest winny!

strffina była kam za Grzeh. A człowiek w Ę sytucji
wyghda na zabawkę Boga. Teraz, pogfążeni w niąewnoścĘ
czekamy na konie w bĘsku ogni.Konim rómie śtrasdiwy
jsk p@zątek. O Boska grczo!'

Ponieważ ludzie musz4 wiedzieć jak to z nimi jest; poniważ

też kryje 8ię w tym wszystkim jakaś prawda, obok lcóĘ nie
można prejść obojetnie . pzyjmująo powierzchomo
interprctacje; ponieważ chrystus jest przekonywujłcy, nie
moźm mówió "nie'', choćby rczum piętrzył trudności ile
wlgie. Mimo wszystko jednak cala ta historh wygĘda jak
bajka o niógrzecznym dzi*ku, lcórc dostało khpsa, prez u
stało się jeszcze bardzH1niegwzae i nieposłuszne, n co t€ż
tatuś' bemględnie i ókrutnio' ukarał je zmykając w łazienco,
cryli w piekle.
Nimniej, Irwtamm, spmwa z Bogiem, z Chrystusem, nie
możrc być jednym ruchem ręki odzuona. To tak samo
jakbyśmy jednym gestem odzucili rpzywistośó'
Do rzezywistości tej n|eĘ niewątpliwie ów duoh.Co to jest
gtz.e'ch, czy tz*zywiście śmierć jest kaą' !o są pytanis; nawet
Bóg możE być pytaniem. Ęlko duch pozostrjo
doświadorcniem, ldóremu nie możerty Aprruzyć, i
prymitywizmem jest twierdz€nie, że człowiek to tylko kawałek
mateńi lczyżw maleń nie ma ducha!? l. NĘ nie zaprze.zy, żr
żyje w m3 chmiaż jakiś szcątek {ucha. Świat zmysłowy /a
więo niekonienie materialny!/ zdaje się byó Pu@grcmny'
pmbfity, nimgamiony'.. o ileż jednak jost łatw'iejszy do
ponmia od świata duchowego, klasyfl*owanego prez wielu
jako mutacja materialności! Ne temat tego drugiego napisano
dużo niedorezności, alienując go ze świata zmysłowego a
mwet w ogóle z tęo padolu, umieszczając w niedosĘlnym
''niebie'! A preież on ma takie samo pfawo do bycia tutaj jak
koza lub kamiń.

Rozumując przez anelogie' moźna dojśó do miosku' że myśl'
ten pfodułt duoha /bo duch na pemo nio prcdukuje !$fu
myśV' będąc prawdopodobnie ozymś uniwenalnym w !g
wszehświecie, musi achow]rwaó się podobnie jak ńmie
uniwersa|na materia, a przymjmnĘ jak świat zmysłowy. Musi



wię tworzy$ skupiska' gmmady, uklady, galaktyki, cały
'drugi" wszochświat' Musi byó wpleciona w koszyk
maĘrialnego wszełhświata, musi wteszcio posiadaó swoje
centrum! Jak i gdzie szukaó? W której stronie świato
widzialnógo, a mo& niewidzialnego? Jakiini śrcdkami, a
pomooą jakich lanrj'zi czy urzĄdze(l? Istnieją oczywiśoio
skomplikowane apanty do badania fenomenu myśli, jej
podłoża fizjologicznego /zjej duchowym gruntem idzio trcchę
gorzejl i elektrycznego, falowego' Jest to stosunkowo łatwe do
badmia' ale nigdzie nie można w ludzkiej głowie znaloźć tego
ziarcŃa, źródełka, z którego yypływa myślenie. A co bęlzie,
jeśli' zakładajac uniwersź,lnośó myśli w tym wszełhświcie,
okaże się, żr myśl może mieć najrcmaitsze podłoża? Nie
wydaje się' aby byla uzleżniona od śrcdowiska; i dlatego
unięzależnime powinno też być badanie Ę myśri. Ale jik
schwytać sąną, czysĘ My6l? czy coś tal{iogo w ogóle istnĘe?
czy istnieje myśl sama w sobie? I czy awsze potrzebuje do
swego istnienia podkładu materialnego? albo i osbbowegó? Bo
gze.cież' myśl nieświadoma jest nio nie warta, jest liczbą.
Nalot Bó8 to-podobno duch /podkład świadomy,osoba/ który
myś[' nie zaś sama myśl'

2. Wobe Wvsokiei Radv.
Uzbrcjony w taką hipotezę, dwudziestopięgioletni John ogó-
rc\' nagryzmoliwszy mnóstwo bzdur na "pisaice
mikrckomputercwej''l' tak potrzebnych tamtym pańiom -
Panom w Instytucie wsz*hmożliwościŻ, ruszyl na ruykłe,
mportowe zóranie. Rutyna sprcmda nudę, tak tęż było na
owych spotkmiach. Ludzie oswoi-li się już ze wszystkim, ni'lc
nie spodziewał się.niczego nowego. Mimo to, a mbże właśnie
dlatego, szedł tam lekko podenemowany, krocąo, nie ąk
elastycnie jelk nwsze| w szklistym choć przyjemnym holu
monumentalnego budyŃu Wydziału Hipotez Fanlastycznychl.

Nazwa piekna, alo od dama ni}t nie zdobył się na naprawdę
fantastyczną hipotezę, łtórc do podzespołów nie pnychodzily
kompulercm. Zachowywał się tak' jakby znalazl sĘ tutaj po raż
pieruszy. A to dlatego, że zaświtaly mu w głowie myśli, które
wydawały mu się niąnwdopodobne. Podobne odczućie musieli
mic piemsi ludzie na księżycu czy Andrcmedzie. Wiedział, że
mogą całkiem odnucićjego prcpozycję, że mogąją zignorować
ivyĘió; w najĘszym mzie nagimnastykuje śię i nmęczy
okmpnie, znim pzekona "grube psy'' o wartóści i oplacalnośai
prcponowanego pzedsięwzięia. Nigdy nie mial sib
przekonywania" i sily przóicial w cwaniackim społereństwieó.
Trząsl więł portkami, bo nie chodziło tutaj-tylko o grube
piaadłe, których potuebował , ale takźo ó ńawiązaiie w
miaę oficjalnych kontaktów z pewnym heretyckim mńiakiem
utrŻy-muj4cym-,- ił, wymyślił urządzenie do wyłapywania
wsze]Ikich śladów Uniwersalnei Intelisencii i nairożmiitszvch
gatunków Ęże.Chodzilo też-o skónstńownńi. h'"nóśni
kosmicznej lekceważąej w duże| mierze przestzeń i iei
przyja9iela' cas. Nie mógl pńrcież szritać trłysti ivó
wszelświmie poruszjąc się z prędkością światła, mógła być
to tylko pJędkośó 1rcmocnica; światło jest zbyt powóhe w
stosunku. do myśli' Wszystko to wymagałóby, być ńożE, deho-
mnuzqiznacutych ilości osobników. a niktpz*ież nie da mu
do tego prawa, chfua, że ktoś wymyśli sztuczly mózg.
Poza tym obawial się, że wszystko to. z czvm pzvóhodzi iest
już prcstarzale i dawno leży w zakuuonvdh aktaćh Instvtitu.
To] ż9 j€ sprawdał' nie 3wiadczyto o tym, że gdzióś na
świeie ktoś t€go wszystkiego nió pomyślal: ie m-u ieanak
chodziło.o ruliację. Tneba bylo-ryiykowaó. cifole ta
upokamjąca czlowióka walka z cźasęi' śzedł jak pijaiy, nie
widz4c'nikogo wokół siebie' potrącając krząlającycń śię iuaa,
rozneglźowane panienki i rómie sĘpo odzianyóh mężczyzn.
Mimo klimatyacji, upał dawał się we źnaki wszistkim. Leówie



zauwaźrł pstrykrjących na niego kolegów ozy koleżnki. Z
trudom trafił do s&li posiedzerl' doczołgał się do swojego fotela
i wyżlopał dwie szklenki wody. Mimo wszystkich swoich
niozwykłyoh ulet Johniątko Mlrc awsrc bylo trcohę
nerwowe. Zapłlil papicrosa i ukrył się' czerwony jak nk, w
swoioh papimch, Wiedzial, in prez kllka ohwil wszyscy
pattzyli tylko na niego' W oĘu piemszoj godziny' lróra byla
tylko wstępem, uspokajał się' próbująo zapomnieó o swojej
hip€fczuł€j naturre.
Potem była dyskusja nad pierwszym rcferatgm o
reformie poczę!' Po ptznsńe ptzyszła kolej na biedaka.
Wszedłwszy na podium rcąocz* swoją relację jak
najbańziej naukowo, podając dużo fachowych danych.
Zapomial całkowicie o sobie i na wielkim ekfrnie za
plecami wyglądał od czasu do czasu jak prawdziwy
wżłzyma. Wreszcie zlkończyl rozwlek{ąp jak l<aźda
baba:
_ Szanowni Państwo. od dawna znane jest nam
zcłoż!ffiie czy, lqiej, hipoteza, że we wszechśrłiocie
istniejłjakieś inne inteligencjo. W takim rozumowaniu
zakłada się jedną bartlzo waźną rzecz: a mianowicie to,
że inteligencja 'tak' jeką posiada człowiek' jest crymś
uniwersalnym, ba, @obna posisds nawet sam Pan
Bóg. Powinniśmy z^pytsć - czy sfusznejest założrnie o
uniwersalności ludzkiej inteligencji? cry niejest to togo
samego rodzaju źudze'lrie' co przypuszczelrie, ŻsZiemie
jest c€'rtrum wszochświata a cdowiek jedyną żywą i
świadom4 iśtoą w tym wszechświecie? Nie ma żadnych
powodów twierdzić' że ludŻcie myślenio jest czymś
uniwersalnym.
Ateruzz innej becz.ki. od tysiącleci ludz'kość posiada

ktlka zsadniozych prctlemów, z którymi nie może się uponó.
Jedną z najbardziej kłopotliwygh, na kanwie któĘ pomtalo
mnóstwo rualczających się idologii, będzie kwestia dwóch,
biegu4owych jakby pierwiastków: materii i ducha' l jeśli z
materią do pemego czsu /ale tylko do pewnego caśu/ nie
mieliśmy źŹdnych większych trudności, to kwestia ducha
zswsrc była nieryykle kłopotliwa, sąd azwyczaj Po prcstu ją
pomiiano. Dlaczego jednemu z tych dwóch piwiastków
davano pzwage nad drugim? Dlaczego jeden ńa byó Ęszyod drugiego? Czy potrzebne jest tu jakiekolwiek
Mrtościownie? Dlaczego utożsamiono'myślenió z duchem?
Sądzę, że inteligrcncj8jst tylkojednym z wiólu kwiatów ducha,
jedną zjego odmian'
Cóż ten człowiek suponuje, upyt&cie Pańswo? od wieków
ucreni przyjmują pewne alożenie, które' jak wiele w naure,
wcale nie może być neryfitowane empĘcznie. Jest to
ałożenie o uniwerealności materii: ma ona. mwiadaia.
wystęInvać w całym 'wszehświ*ie, w poaóuriym srańń
skupieIla iĘ' itd. DobŹe. Ale bądźmy- konsei<wentni i
pzyjmijmy. że ómież i duch, pieruiaitek bipolamv do
materil /pzynajmnĘ w naszym do3wiadczeniu/, Ł du"ń t"n
także wysĘ'uje. w całym wszchśwircie. że jest rómie
uniworoalny.jak jego siostn. Oto moja hipotca: w kosmosie
nie wysępuje tylko materia i, ewentualnió, pzydanv do niei
niejako z zemątu, duch, wyrastający iak mrch ciy inńv oorosi
tu i ówdzie' w miaę mdko, jak ńożemy sądzić po seilcich lat
upartego poszukiwania Bnciw rczumie iniedoti. 

-Obawiam 
sie.żE wciąż jeszcze jesteśmy więźnimi nairczmaitszvc_ń

mtropo@ntrymów, uniemożliwiających nń wtaściwe
rcreznanie kosmosu. Podobny bĘd' 

_zostat, 
wedlus mnie

uczyniony w pzypadku tych poszukiwań, na które w te] chwili
wy-dE9my więej niż na zbĄenia. oczywiście nildy nie
unftnEmy antrcpocentryzmu w I 00 7o . Ale uparte trwanie przy
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jednym zespole wyobrażeń rodzi dogmatyzm, ten natomiast
j$t amykaniem sobie furtki do poznania zczywistości.
Dogmatyczny materializm okaal się nĘmwdziwy, bo
skut*zny /jeśli przyjmieny takie kryterium pmwdziwości./
tylko do pemego momentu. wszelaka duchologia prędzej czy
późnĘ rozmywala się w poetyckich rcjeniach. Prawda musi
więc leżoćgdźeś po środku, albo raczejjszcze ponad naszym
pojmowaniem. Bo czyż nie jest doktrynerctwem twi€rdzenie,
że istnĘe tylko materia i duch?
Mi chodziłoby, moi Państwo, o coś jwzcze innego. pzy
ałożeniu, że tmń8 o materii i duchu jest sfuszna, spróbować
sprawdzió czy wzywiście ów duch jest piemiastkiem
uniwemalnym, podobnie jak jego siostzyczka. Jeśli tak, to
musi wystĘIDwać wszeĄzie, a nie tylko w takiej dośó nędnej
postaci .jak nasn. I czy nązywście awsze jest jakoś
"upostaoiowany"? jak w naszym przypadku?
Jak dokomć takiąo sprawdzenia, spytacie Państwo? Znam
jeden prosty, choć niebezpi*ay. sposób: odzmysłowienie'
ochotnik wybrany na wypmwę zostanie odzmyslowiony7,
dzięki czemu wrcśnie pojemność jego mózgocaszkioraz, na
jakiś czs, odcieleśnionyU. Wiadomo, żejeśli orgahizm ludzki
można pzystosować do funkcjonomnia bez mózgu, to i
odmtna sluacja jst moźfiwa, chociaż nio znana j eszcze do
końca: namzie mamy^tylko je,den żywy pzykład: naszego
wielkiego "Myślaca''".

MoŻnatęż, na pewien cas, unieależnić człowieka od funkcji
ciab, nnurująa jew populamie nanej "fomalinie", czyli w
zespole znanych specjalistom odczynników, co powoduje
atŹymanie prc€sów energetycznych w organizmić bcz wyl-
ączelił akymości umysfu. Tylko, żc to wszystko będą
łykłe' niewielkie zekresowo próby, a nam chodżi o grunto-
wniejsze zbadrnie sprawy, do czego nieodzownejest odóalenie

się, i 0o zn8czne, od naszej galaktyki. Te4 sposób ieEt o wiele
droższy, ale w pzypadku powodzenia lozyói z takiei
wy9i*"|g mogą byó stokrctn]e większe od włóżnnego weń
wkładu. Wchodziłby w gĘ nie testowany jezcze m talią skalę
pomysł sl.atku pewnego konstruktora..|o. A oprócz teeo iiszczó
jedna sprawa. Do badań tych niodzowny uęi"zió nasz
nięusĘpioly "Myślacz'', t1órcgo tŹeba by było abmć na
pokład.'' wp.m' żr wielu podniesie zdeydowany spneiw, ale
innego wyjścia nie widzę. jeśli..' Chodzi mi 

-nió o ruykĘ,
konwen9Jonalną lvypnwę, ale o dolarcie do centrum,
niewąęliwie istnĘącego...
załoga statku byłaby niewielka. a slatek otrzymałby caso-
pŹestrzenny cień. W "Maciezy'' statku soocżwałbv oczv_
wiście nieagrcżony "Myślacz,'.'. Chodzi b ja( najńniejsźe
slavlanre otDru czsowi 8 tak'że o skutrczność w działaniu, do
którcgolie. jest zdolna nawet najbardzej zdysc;plinowna
ałoga. Ponieważ my wszyscy silą zezi porusńmv sie w
jednym czsie, achodzi niebezpiczeńsiwb. żę z{obvóre.
miejmy nadzĘę, tego drcgocennego dzieła, okaĄ się niliomuz lldzl 

'ilepnydatre' z wyjątkiem... wlaśnie: tutaj widzę
jeszczejeden doda&owy eksperymcnt, mogący adeyłować j
pzyszłości getunku ludzkiego. Jako c'ło;ków wypmwy
propo1uję- mężczyznę i kobietę zdolnych do rozrodcióści...
muslą być silni, zdrowi, oraz, pzepramm za stłroświąkość,
- dobne.by bylo, gdyby byli-akóchani'..' a więc zdolni do
prokrącji w warunkach anomalnych.
Roztrnznanie ducha i fakt poczqcia poa Ziemrą uważnIbvm a
dwe podstawowe cele wyprawy. Mbgą być dołączone dó nich
laKreS mne ..,

Wiem' że zby wiele nuzy opiera się w mojej pmpozycji na
czysleJ _tmru' ale po to jest ceoria aby ją sprawdzić' Czy nie
cus jeJlnakacz4ć alakowaó sprawy źsidnicze? od tysĘólei
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nieml koncentrujęmy się wszyscy tylko na szozegółach, a
prueobż nie o to chodzi. Gotów j*!em, proszę Państwa,
pruyjąć, że świat stanowi rodnj kuli o dwóch biegunach:
jednym materialnym' w którcgo bliskiej obeności nikt by nie
pfl.eżył, a drugi duchowym, tmretycnio możliwym do
prlsżyan, poniważozlowiek, śmim sądzić, chyli się bardziej
ku lemu oo duchowe, nie aś ku t€mu co mattrialne.
wąvn{trz kuli nastęuje zmie$anie dwóch ''odpychających
się"/?/ pierwiastków, z Kórych starcia mdziło się wszystko
inne. Czy z wszystkioh bajek' jakie stwozyła ludzkośó, ta
jedm o duchu i mterii jest sluszna, musi na !o odpowiedzieć
doświadcrcnie.

Podoas akończenia natchnionemu ogórkowi co jakiś cas
prz,eszkadzal szum ni to oburzenia, ni to deaprcbaty, w
każdym razie konŚtemacji. Było cięż:ko. John pocil się i
denorwował coraz bardziej. Przerymł, wzdychal, czeruienił.
Usiadłwszy, westchnął z ulgą, z trudem mcająo do siebie, ale
powiedział sobie, żr tak latwo nie usĘpi. Teraz panowało
milczmie. Schował twarz i słyszał tylko szum wentylacji i
dźwięk naczyń z mpojami chłodąoymi. Po jakim takim
uspokojoniu się' Podniósł glowę. Tware naiw' wnżz:ą@
niehę{. Wiedzieli dobrze, że bozzałogowieo tutaj nic nie
wkón' Medzieli też, żE kwestia "Myślacza" jest kluczowa.
Ęlko nielaózy patnyn z zkłopotaniem' a to była już jakaś
foma akcątacji. Po długich jak wiełzność ohwilach oiszy
mzległ się głos prze_wodnicącogo zarz4dajaay dłuższą
preNę.

3. SPOTKANIE.
Po takich ważnyoh' druzgocących, jak mu się zdawało,
wy'darzeniaoh, John miał zawsze dzisvne, jak to nazywał'
'abstrahowanie" do innej z*zywistości; to taka foma uciezki
przed pomż,k4' samoobrcny. Nie rozumial tego, że poraźki
muszą pzychodzić' jeśli ktoś ma większe zamiary. W takich
chwilaoh pzygn$ienia ulegał pokusio lrlozofowania, często w
stylu Koheleta; tym razemwogromnej, choó nawetpzyjemnej,
jadłodajni rozmyślal nad ptzerwami w żyoiu gryząo sloneznik..W gruncie rezy wszystko opien się na preruach, a winną
t€mu jst nasa slaba konstytucja psychfizyozna. KażĘnecz
robimy pzerywając. Jakież to upokażająre! Ile mamujemy
casu odrywając się od tego @ istotne. Najgomze, że
powymyślaliśmy jeszcze mnóstwo sposobów m to, aby się
rczeruaó' Zarczumiałośó ludzka nie na gmnic' lm jestem
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stanzy' tym więoej tej pychy i arczmiałości nie zważljącej
na nic widzę dookola sióie. I jakież to wszystko pewno siebió
w tym swoim konseruatyzmie! CzyŻ ciludzb nie ufldą, irc w
jedna z naszych nieliczrryoh sans pŹdtrumia; znalreźó złotc
runo, świąego Graala myśli a może i ducha? Prz@ią to
nie duch poddany jst m8tefialności, ale materia|ność możnr
podźwignąć wzwyż tylko puy pomocy poĘgi myśli
rvypływajłcej z ducha. A cóż tffiz nam pozortajo jak nie
duch' kiedy wzyscy światli ludzie dobrze widą, że
mattri8lim i wian w poĘ8ę mateń poniosla frasko. Nauka
nie może zgl$ió tajemnicy wszwhśwista opierając się m
zalożmiach mattrialistycznych i empĘzmie, cn nie pwzy
ioh okremwym osią€niępiom' Wyjałowiliśmy tylko naszł
Ęiedna Ziemię i z trudem już ms unóii, utzymilje'przy życiu.
Zń&ł enetgi nie można szukać tylko gdzieś w atomie ale
tzeba jej szukać w myśli, w morgii duchowej. Myśl prmież
możr poruszyć Wzystko..."
Ktoś go obudził. WzniosĘ medytację przeruala mu jakaś
dziewczyna' Z powodu srłojej pasji oddalony od życia i nieco
zobojgniaĘ m Mzięki kobiet, tym taznm zmianl siębez
ffizty. Tek j8kby zajrzalr do loaleĘ, gdzie zahrwial swoje
potrzóy fizjologicme. Cały spłonął jak dziąko i znom
dziękowoł Bogu' ż:e zapuśoił w ostatnich miaĘmch brodę.
- Przęnszm Pana - świergotała - ozy zgodń się Pm na
chwilę rczmowy ze mną?
_ Tak, oczywiście - szątał osrcłomiony.
- nnĄ!źny możp do bufetu. Myślę, że kie|iszek czegoś
mocnĘsrego dobre Panu rcbi.
- Tak _ szęlał'dalej _ i filiźanka kawy. Jst€m trochę'..
- chodźmy.
Zgłupiał doszcz$nie, kiedy obnz Ęestrcwany pŹezjcgo oko
dotarłdo świadomości' Współcresna moda nie wmszała go,
ale dziwczyna byh tak olśńiewająca, zachowywla się tik
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subtelnie i kobim' że on' stary lis' miękl z sekundy na
bekundę. Rozklejał go dodatkowo jej głos, którcgo tonacja
zdawda się obiecywać saFą czyst4 miłość' Z trudem
pzypominał mbie to slowo' swiat rcjeń pozwala apomnieó o
miłości. 'Czyżby więg miłość nie była tylko pojęciem i
mi!ern?'' - przemknęło mu pnq skołataną głowę. Szedł
chwiejnie.
- Z|e się Pm czuje?
- Pnęnszm, to nic' tutaj jest jednak dość duszno; i'te
apachy..,
_ Usiądźny pny oknie'
Podah mu mię. Kobiecy dotyk dopelnił czary' Gdyby nie
bylo blisko krzesła' upadłby na podłoge.
_ Dziękuję - eł cas mówił szeptem.
- Dlaczego mówi Pan lrk cicho?
- Napnwdę ptrepnl7am PanĘ bardzo, j6tem trcchę
pffie&zony, W ostatnich miesiąoacłl dużo pncomłem.
Byłem... - utknął. W gardle zaochło mu zupelnie.
- Cmami' wie Pan, astanawiam się, dlacrego mężczyźnilzk
awrelk4 cenę chcą umtowć ludzkość. My, kobiety, jeslośmy
bnżej Ęcia i nie dziwi nas śmieró. Mężrzyźni wa|cą rc
śmiwił' bq nle nają żyoia. A pzeież ona sluży życiullffi
niż się to komukolwiek zdaje'
- Tak' możc; przePrasam.
- Ciągle mnie Pan pruqrasn'
-Pnf,.,,
Zaśmiała się słodko, bez złośliwości. Zamówiła napoje i obiad
dla sióie. on nie chciał nic jeść' '
- Możrc zdejmę marynarkę - szepnął i zacz4ł ściągać z siebie ten
nie lubimy strój. Wstrla błyskając z8nbnymi nogami i zdjęła
ją z niego ozybkim lecz logodnym ruchcm.
_ Al€ż Prn nięoradny. Widaó' żg żyjo Pan tylko swoimi
tmriemi-
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- Pnspnsnm, nie pzedstawiłem się, jetem John...
Uśmiechając się umczo rrckła:
- wiem kim Pan jest. Ja jestem OleandE. Wystarozy to Panu?
_ Całtowicie - rzekł trochę odwaźniej 

' 
przytomnĘszy Po kilku

łykach kawy.
- Już ĘĘ?
- Tak' tak' dużo lęĘ - zapewniał ją gorliwie'
-_Dziękuję bardzo Pani z pomoc, tó nbgło się fle skońoryć'
Zepsuhyn całą atmosfeę. Ale... Pańi chciała ze mną
porczmawiać. Co Pani sądzi o moich propozycjach? - mówĘc
nie patuyl na Nąpruu caĘ cas'
- Dlacrego Pan na mnie nie iatrly?_'Przęnsam, jercm trochę dzikus. Nigdy nie widziałem tak
pięknE kobiety _ wystzelił.
- Znow| Ptz€r,ież w innej hiJtorii było to samo!
- Co?
- Pochlebia mi Pan. A ieśli chodzi o Peóskie mńvsłv _

pnyzmm się, żo zinterósowałv mnic bardzo. dlut"io iz
chcialam z Panem porczmawiać. Jgtem konkrety2to.-fkątl.
Pfzya1am się Pmu, żo mjbardzĘ ciekawi mnió udział w
takiej wyprawie' o jakiej Pan mówił'
ochlonął nieo:
- Naprawdę?
_ Tak' naprawdę.
- A nalazhby Pani pańnem?
_ Nie - uśmiechnęla się tajemniczo ' ala bez kokieterii'
Najbardziej fascynujące sąkobiety, którc niczym nie kokiotują.
_ Ęszę tego nie rcbić _ znom wystŹlił.
- Crego?
- Przeptasm - zawśtydzony jak dzi@ko.
Zaśmiała się głośno, aż paę osób spojrzało na nich.
Prrcz dfuższ4 chwilę dmhodzil do sióie, po czym wykrztusił,
patrząc m jej prcmkacyjne l*z subtehó usta:
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A co Pani konkrttyzuje?
_ spccjalizuję się w Absolutnie Fanbstycmych Pomvrłach|2'
Glółwym ńiejscern mojej pncy jest Sńan.
- To uldnr Pra€.
_ Dlalogo uważnm, że dośó dobrc icalern Drzvrolowrna do
takiej w)pnwy. Zdrowa, silnr, uez ńoziny i zo'ńwiezarń; nie
mam nawet chłopaka.
WyEtrzelil:
_ wytrzymuje Pani bez miłości?
_ Na nzie tak. - io uryrzcpt8łr' z nikłym ućmishm nr Wtach,
am$zana.
Milczenie.

;fm.j*,tn cickawzych spraw..

- A Prn?
_ Tak _ uĘstchnd.
_ Prnceu pracy i obowiąz*ów?
_ Może częściowo. Wie Pani _ Żmienił shilrpliwi€ tcmat _
gdyty udało się prz,epchać moje pomyoły, rczńę PanĘ na rcr
ty. Ptzwulrc^m,że Ędzie więej kandydatc&, atc Pani ma a
mbą poważn€^rfgumenty' ltórc powinny PanĘ wybmnić.
- A gdyby nie?
- Co?
- Gdyby nie udało rię prrcpchaó, to nio wcźmie mnio Pan na
tą!ty?
Uśmichnęli się do sióio twarzą w tmrz. Iło taz oierwzv
upąnou/al mi$zy nimi luz i nikt nic bvł zmigznv.
- Dziękuję. Pani - powiedziat to trochę zbyt glośno i ńowu paę
glów zwńciło sĘ w ich strone.
- 7a co'l
Slopień śmialofci, jaki tcraz osi{gnął. bvl niesDotvkrnv od
dawna. Patrzyl uparcie w sam środekjej złótyclr rczri, ucź cb
nla zmiesanir' aż - anyciepŃ - odwrócih głowę i powie
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dzi&ła z niEaką ulgą:
- Koniw pzovy.
Powtórzył, gasnąc:
- Konirc' Napnwdę koniw? - Czyżby znom abstrahował?
- Nie - popatrzyh na niego z uśmiohem'
Wstali i pzwzli do chlodniejsrej taz sali zebmń. IĄc patzył
na joj oiało ; o oiele kobi*ym apomnial dośó wcześnie, tenz
sĘ mlkaniozne spręzyły się. Pod lelJ<ą sukienką drgały
mlode, wysportowane ksztafty,.emanując z siebie nieokreślo-
nym, nie wiadomo sĘd płynąoym'' magnetycznym carcm.
"Czemu ja prez tyle lat byłem na to oboj$ny? czy to jest
tylko pnebiegłość mtury? I czy to j6t miłośó?'' Ętania
kołataĘ w jego pzeintelelrulizowanej głowinio' kiedy siadali
nrem w miękkich fotelach'
Nie bardzo sfuchal dfugiej i nudnej dyskusji, momentami
mwa budzo buzliwej. Byłjak w malignie. obojetnie pzyjłł
wiadomość, że dooyzja oo do w;rpnwy musi apaść na
wyższym' międzrynmdowym szczeblu. Bał się tero tylko tej
pustti' łlón w;nim nastanie, kiedy om odejdzie. Czyżby po
to latami płynął:rpoza nuńem Ęoia, aby teraz wyplynąó od
mzu na nia? Zdaiwiony swoimi odczuciami, tak nowymi i
spzomymi z lym, co było ośrodkiem jego życia, siedział
obezmyślony, sfuchając szelctu jej nóg pod suknĘ' Po
zebmiu otrzymal nprcszenie od swojego szefa. Pożegnali się
z oleandrą:
- Nimh'Fani.,pzyjdzie do Instytutu, pokażę Pani modol
statku... ofo.isłbym też pnyjrznó się Pani pncy na Sahaze.
_ Zapraezani.,Właśnie jutm'tań się udaje. Ma Pm wolny cns?
- To zzleży od szefa' Pzypuszczam' że mnie p!ści:
- Nieh Pm jeszcze zaśpiewa. T\r jest melodia|3.
- Wi*zolcmlmożna?
- oozytłiście. Do widzenia - powiedziała to słodko, dotykając
na pożegnłniejogo mmienia , czemu towazyszył ten obozwła-

3',1

dnĘaoy u&nieh... Tych kilka slów, którp zamicnili ze rcbą
teraz miato jaĘś inną tonację niż cala ich poprzednia romowa.
Było skupienie, sfuchanie, uwaga, sacunek. Kiedy odczła,
Johnowi zrobiło się słabo. znał to. Ulożyl się wygodnie na
fołelu i stracił przytomność. Po pięiu minutach przyszedł do
siebie. Nikt z wyohodząoych nie spostŹegł tego. Pochylony
tzymał przed sobą papiery i wyghdało to jakby ozytał. Gdyby
mógł wiedzieć' gdzie pzebywa i co rcbi duch ludzki w takiej
ohwili!
Szedł powoli do szefa wypełniony myśIami ciąglepająo pzed
ocami obnz jej niknącej postaci. "Coś takĘo wszysoy
nazywają miłością. Czyżbym ja też pragnął być ko... Czy
umim to robić z moim skamieniałym serem? Kamienne sęrg
są najbłrdzĘ czuło n8 milość. co to się ze mną dzĘe...
Koniecznie trzebe to opanować. Inaczej w ogóle nie b@ę
zdolny do pracy' A w|e jeszc?sltzęhambić! Poza tym n8 dnie
ludzkich uoruó |eĘ nsvsze rczcarcwanie. No i, gdyby
poleiała' zostawiłaby mnie wchodząc w bliskie kontlikty ż
tamtym.'. Zrezną' jutzbytpiękna i zbyt inna, aby zdolna byla
kochaó taĘ ciapę jak ja'.. Kobiety awsze wolały bohaterów a
nie "myśIicieli";
/wmle nie mial poozucia, żejestjednym z nich, chooiaż śtamł
się myśleó, albo nczej... kto go tań wie/. A i mój wygĘd nie
jest imponujący. Niski, lel*o kulejący po głupiej pzygodzie,
jajowala głowa, szcząinowata, ruda brcda, szkla... t peho
kompleksów... Nie! nie! pzestań!''. Wyzucał sobie jak mógl
dojśó ta| daleko w swoich pnypuszczaiach.
Przyszodłwszy do szefa, zachowywał się spokojnie, ale jak
prez mg)ę słuchal togo, co tamten m6wi. 7awsre taki prz+
stf,aszony' musiał wreszcie mócić uwagę smim zaoho_
wmiem. "Stary'' nie wytzymał:
-John, oo się z Tobą dzĘe? Wiom, że jesteś "1nszukiwaczem
zlotego Runa'' czy tam jakie8oś "świętggo Graala", ale nie
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musisz gnó pŹede mną wariata. znamy się zbyt dobze' Jeśli
się nie uda, to opncujesz bardzĘ relny plan, nie tak fanta-
stycay jak ten'5 Nikomu zdrcwo myśĘceńu nie przyjdzie do
głowy wyoi@zka do środka wsz*hświata , aTy jeszczewyjeż-
dżasz z lym anachrcnicznym duchem.. ' Ale, nie obrażaj się.
tzeba byó dobĘ myśIi' '|NieĄz, że my wszyscy jesteśmy z
Ciebie dumni i chlubimy się Tobą. Wszak jesteśmy pzeież
Instytutem Wszrchmożliwości, nie! _ I szefunio uśmirchnąl
się jakby pobłażliwie.
Podotny uśmioh widział kie.dyś ogórck na ustach pewnego
psychiatry...
-wiem,szefio. Trochę nie mjĘĘ dzisiaj się czuję. Wypilem
chyba zbyt mocną kawę. I ts upał... Pząruzam Pana,
szehe-..
- Tawsze ten sam skrupulant. Nie masz mnie a m
przspnsać. Ty chyba bljesz wszelkie rekordy w
pzęmsaniu i dziękowaniu. Zadnej sĘ pnehicia| Czy ciąple
mamy prowadzić Ciebie za ączkę?! No, idź już do dońu,
Ź*zywiściejesteś jakiś zmęzony, coś ci jst..'
_ Chciałbym paę dni nolnienia, jeśli można...
- Nie ma sprawy' stary! No, jasne; pod warunkiem, żo
pójdziaz do naszoj kliniki i dasz się gńntownie prebadaó.
Dobze?
- Dobze, szefie;. dziękuję.'.
_ No, nie ma n co.?Lebyś tylko byl zdrcwy i wymyślał comz
bardziej niedozrcae pzedsięwięria. My już będziemy
wiedzieli co z tym mbić..' odpocznii sobió. Możesz nawł
gdzieś wyjehać. Masz gdzie?.
_ Tak. otrzymałem pewną prcpozycję...
-' Todobrze. Daję Ci dwa tygodnb. Zaaen cns ''góra'' podej_
mie już chyba jakąś decyzję. Podejzwam, że wózmą Ćiebio
do centrum m spowiedź. A na razie dajmy im podeli-
berować... Tenzjuż nie mańw się niozym ikoncypuj daĘ.

ł9

- Tak j6t' srcfi€! - Uśmiehnąl się z wdziecznościa.
odprcwdzany przsz znieierpliwionego trcchę ,'starego'' dó
wyJscD.
PowietŹe oneavńlo go. Po kąpieli amknał sie w swoiei
bibliot@e i ucz4l gnebać, w mikrolrlmach ksiazek msu,iJ
mnych duchowi. Ludziępfl@ieżod tysiąclei mówia dduchu.
ĘĘ lub goŹej; należBlo wszędzie'szukać śladu }vielkiesó
Ducha, co do którego istnienia byl pzekonany. Jak każdv nies neurctyczny czlowiek mial więle ''poważnvch,' mvśli--którc
miały być jego brcnił pzed świateń' jęgo it't'. q'"".'ńi"_ń
shnowiÓ-ojego wańości: ',Pzypuśćmy, że to, co ludzie oł
Jy.sĘclsi - rczumowal _ nazywają Bogiem jest właśnie tym
D€gunm poszuluwanym przeze mnie. Bo_ję się trochę. żebvów
Podrol na to' o materialne i to, co duchowe nie bvł ies-rcze
jedną iluzją. NiewąĘliwie jaka{ część pnwdv w tvóh it"-.t'
lilozoliach siedzi. Tzeba tytko umieć- ia z ;ich iłvfu_sk;ć i
prrelożyć na język wspólczesnych pojd. Upadkiem ńvśli bvło
JeJ ''unaukdvienie', chociaż na pemym etabie dewsłoio do6rc
r€zultaty. wyobmźhia została skrępowani',metodolosia,' -
mildogią. Fakt, nie można iść na całtowity żywiot... Mv:r-"
sĘ..ruały' Co chwilę na powiencbnii *ypłv*"ł" "o'"...
fubowal udawać, że nieegó nie auwazi i 'ióuie s*oie;._uo.
Jak mwiał: ''albo wóz, albo przewóz,'. wyrzucaiąć"sóie ;
uu1ąc- s's .w glową @mz intensywniej pnypominił sobie ieipost c'.JeJ ręce' twau, włosy, kuszące /jego?!/ cialo, ói
TtryguJą€go w achowaniu... może po frc-stu osobowość.Coro częsciej apominal o pracy a z pizyj".nos"ią óJaa*"i
sĘ myślom w rcdaju: ''Ciekawe, zć cłowiet ńa trcct'.mczeJ w glowie nż maba i sĘd brak mu sierści- w
kÓnsekw€ncji cale piękno ciała wychodzi na wierzch... Zońłóprzenralone w Jal<ą6 tmnscendentną sferę, iakbv bvł...polanlolem... l skąd ten "anioł we mnie!'' Albo: oDo óhol'"*_
czyżbym się zakochał? Podobno dzisia| luazie sie nle 

"-_-'''
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zakochują. Skończyła się moda na miłość. Aja' tenz, kiedy
byó może, doprcmdzę do ralincji dzieło mojego żyoia'..''
Pzychodził do siebie, ajmował się czymś , a potem aom:
"Dostaję jakiegoś pomieszania. Nie powinienm zną jechać.
znom wystawię siebie na pośmiewisko. Jeś[ to naprawdę
Miłość, to jest bardzo śmieszna i upokalająca. Mam Ó wiele
ważnĘsre sprawy! Nie chcę kochać! Dośó !ego! Do diabła!
Co to jmt? Skąd ten dia... Czyźhym napnwdę... Nie, co z
dzi*imda. Nigdy nie miałem tylu kłopotów z sobą, |lo Fz,ez
kogo?! Tze.ba coś mbić, tueba koni*znie coś mbić?!'
Wmzcie na nkończenie: "Tylko pamiętaj, dumiu, całkowita
oboj6ność' Niechłód,bo noźrc netyłłiściepol€ci, aleoboj+
tnośó. To ci pomoli zzchować, ńmn4 kw. To nie do wiary,
widziałem tyle kobiet...' Tak uważ;ał.
Wypił kioliszek spirytusu i, wścieĘ, poszedł spać. Dfugo nie
mó gł nsnąć, ptzy zvycnjony do nocneg o ży oia, pnytło czony
tysĘcem spzcmych myśli z NĘ na piwszym mĘscu, co
go jesrcrc bardzĘ denwowało. Próbował zastosowaó
medytację' z niewiolkim skutkiem. Nad ranem asnął' Po
dwóch godzinaoh obudził się z świadomością' że cregoś
wozomj nie zrcbil. Tak! Miał zaśpiewać do NĘ! ZĘ, że tak
siępre1Ątym nniedbaniem, pomyślał, żś możlto jązrazić.
"Do licha! Czyżby'.. '' Widział oała swoją śmi*ność, ale czuł
się woba nĘ bezradny. Szybko nagrał i wĘczył melodię.
odpowiedziało mu Jej nagranie z wiląmn:
- o 7.00 mm błyskolot|a na Saharę. Jeśli Pan chce ze mną
l*ieó' prcszę pzyjść na platfomę staltową nr. 77. Cz*am.
Konie.
Byla 6'44' Platfoma nt.77 unjdowala się 80 km. od jego
domu' Nie-astanawiając sie dłuźrcj uĘł najszybszą
błyskówkę'' i w ciągu ki'lku minut znalazł się w rejonie
platfomy 77 . 06.5'I zostzl zabzymny pzy wejściu. Zrcbił
najgoszo @ bylo można. Zaczął dyskulować, prcsić, zaklinać.
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Tak zmarnował dwie minuty' wpadl wreszcie na pomysl zaś-
piewki. Trzydzieści sekund dowiadywał się melodii do błysko-
lotu majaczą€go wpomnej mglenapl8tfomie. Na8Ę)nepid
sekund tmło wywoływanie oleandry. Na kilkanaście sekund
przed startem krzyknął:
- Jstem!
Usłyszał tylko jej krzyk do starten:
- Stop!
More zostaĘ Tpwstu)mane.
_ Daj mi kontlolefa! - Zawołała do sfuchawek.
Kontrcler ze słuchawkańi na usrch, wrzasnąl:
- Tak jest Pani Pierwsza!
Skinąl na Johna.
wsadzooo go do tnnspońera i za kilka sekmd winda rływię-
zła go m wysokość pisna'tegó piętro do błyskolotu. Przepię
knym uśmirchm pzywitała go pzy włazio'
- wilum Psm na moich śmiwiaoh. Prcezę.
Wzida go m chwilę za rękę, oo wywohło w nim bwę
podobną do tej w InsĘltucie. "Jak baba! Jak baba!" - Wyzucał
sobie. Wiedzial już, że bętzie to dl& niego cięż&i dzień.
- 

_c-9 
P1nyj9st? _ sz€pndr idąc z nim do sali oteńowej.

- Nie' już ńc, prc.'.
Zaśmiala się cicho i posadziła go na głębokim fotelu, zapięh
mzystko jak dzieku i usiadła w drugim. WĘczyła podgĘd.
- Szelie' dzię}uję bardzo'
Niski głos odpowiedział:
- Nie ma za.oo. Mtamy Pana fantazjologal6 na nasrym
pokłłdzie. Prcszę się czućjak u siebio w domu. Cieszę rię' źrc
mogę Pana poznać' Dwie minuty opóźnienia! start!

(*r.un O*."r) 
ffi

ł PfzyPi'y Mo tobiryńl .vftMi aqjdqjl lia ń }odN pwidcl
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LINIA".
wYwIAD PoETY z PoEaĄ

Poaa ł Cierzęsię, żp,widznciężywą... Alemińo wszystko
jo*byś poszarzała'.'

Prezja : Papiercweciiloalewajicmewynżenia, niedając
] czisu na milczenie. Ty jesteś ja, ja jestem ty..'

Po€tr : Przepnsnm, możE trcchę wolnĘ' Nie bardzo
zrczumiałem.

Poezja : Poaa jat mamy , albo ja j*tm mama . . .

Poaa: Sfucham?

Poezja : Eee'.. Wńoę do Histoń. To chyba jeszcze nie moja
godzina.

Poeta : Ależ prosŻłĘpnią, c?As zawsze jest niodpowiedni.

P@zje : o, już ĘĘ. I co daĘ?

Peln : Zpstaniesz tutaj!

Poezja : Nie rczmiem?

Poaa : Nie mueisz. Ważne żeby inni rczumieli'
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Poezja : A więp czuję się jak poruana kańka papieru.

Poeta : Tak, to dobrc okrcślenię... Czy bardzo się gniewasz?

Poezja : Wiesz, chyba ta chandn już pzahdzi. No bo
widzisz, ktoś wreszcie się mną naprawdę
ainteresował.

Poęta : Nie przesadaj, tutaj ohodzi po prostu o szczerośó.

Poezja : To świetnie. więc pnejdźmy do konkretów:
chciałabym ci się cłla oddaó.

/po ohwili/ a chwila ts była dla nich znamienna bo bnemienna

;'""ł:tT'łF.fiffi&E**:1Tilil:&{f, Eg'ffi :;;ffi -,,;si*i wmsreń. opanomje je lub one jego. Efekt.iesf unioryi
mźniony' niehybnie mwet nięąaistnialy na papiere, chocił
dotkliwie pnebolały. I nie jestffigzez tirak ńowej fomy, o co
a chwilę npyIA Poez:a, leczltĘizm samotnego myśliciela'
Ale możr być inaczeiliedy on wlaśnie On, Poata pż*hwy_
tuje w'tym gą3zczuFB6ą tak aby z tego kim jist skupić
f,szystko w intymny 'ruiązek spisany na wyszorowanym
papiatze.

/i po Ę chwili/

- Postronna osoba patŹy na ozlowieka i w momencio wpada w
Ę l'ac_oś9 ugrnając się i doaająo wstydu co jest e-fektem
pochylenia, a wstydjest uczuciem w Ę clrwili na nowo odkry_
tym'. Pra€łą9 to niąrczerue zakryć nie dość pnygotowańa
osoba gdzio indzĘ wyzuo.

l,rłłąńc
I



Poezja : Czy nie widziałeś, gdzie się podziały moje nowe re-
fomy?

Pmta : Ee... porozłaziły się gdzieś po całym tekście... Nie
podobasz mi się w tym roz|azlym stanie' będę cię
tuymać trcchę na odległość.

Pouja: lanbmówlłal'

Poeta : - Widzisz... Piękno to nie to co podniea i skręła
oiało, ale wyaala calość, a więc spaja iuduchawia
mĘse.

/nagle w to mĘsce wpada jakaś ni€pŹygotowana osoba/ -
Jestem zgorezona! - mówi. Poeta i Poezia wstaia nie
zkryrv-ając się i podają jej dwie skute niczym łiIicuch
obęczki.

osoba: No wiąz!... Poeta! Salenirc w1pędzony z mju.

Poezja : /po chwli gorzkiei ndumyl Jlż dosYć mam !Gs-
tvaJ'ia 11wi9s1eniu, skoril jesteśńy scaleni chciałabym iię
w tobie objawić, bo chociaż będąc ponad tobą, nie chóę być
obojętna woba casu.

Poeta: och, drcga... { dlże ryzyko'-b $at mogę
ofiarować oprócz samotńości i- oiągłelo
potwierdania pewności wśród niepomó-ści.
Chociłż wiezę..' Razem możęmy puotNać.

Poezja : W takim mzie spróbujmy pokgchać się na wircznośó'
Chciałam powiedzieć: !łp$isz!
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ł&i:""' ale z--tej wysokości nie dostŹ€głem.... dopierc
teraz. Hm'..' myślalem, że j!ż lAcy nie istniej4. od wńków
zerkam na ich Rzązywistość, a szczególnie ni tę Planetę wi-
dząc jak wszystko się spelnia, w zpadiją"o -''v*unn. .kl'-
dzię. Musz4 być kompletnymi dziećmi, albo s-aleńóami bo
tylko tacy potiafĘ tak śIepo ogamąć cel' l1óry tem dla
zwykĘch wydaje się zupełnie nierolny. chcialem powiedzieć
nr€aemski, w sensie - nieżyciowy.
Dlaczego pnywązują tak iuŁ 'rclę do tradycii? ''zsletuie
ek]ekytyzmem" jak oniź nazywają. A może lćoi innv staniic
stę być tak bardzo otwarcie ',do puodu'', prcferuiac lirvteńirm
cĘgłego askakiwania co rusz nową fomołzegzińie ńwata-
że jestjuż "do tyłu" o jest wyrazeń opóznienia.;;"ż" i";ii
'nich 

punkt zero, od którego chcą się odbić? czv też stania sie
być tak otwarciąamkniępi' gdyż obawiaią się'wyl*eniJż tej
ich Rzezywjstości? _ '
A możewprostpu*iwnie: tego właśnie pragną?! Więł móełbv
to Dyc pas bezpieczq{stwa, albo napędowe ryzyko'''bądItiż
oDle rzwzy naraz. Ale co to znaczy obawiać się? Co to znaczv
ryzyko? Pn*ież chcieć Być, muóą odchodziŻ od 

'.LńG
łeonocześnrc będąc w nĘ/' aby robiąc truale poszezvć iei
kąt. 'zŁ to jest ryzykiem, wszyscy już wiedzą. Ali... ale.'co'ń
zlacz'y wszyscy j!ż.wiedą? Podpieraiąc się tzw. obieltmvmi
puwlankami dojdę szybko do upneczenia tei infońacii'. A
wlęc . NodzĄ nas /nsweł mnie/ relaty-me obićkciepzyświadomości' Nie wystarczy zrozumieć. l"sr *j__"i"
uchwy_ ca w tak statyczny sposób' to w tęi chwili. wlaśni w teichwll.pT$taje się rczumieć popnez brik wiedzy, że się nió

' 
rozmre.lłoc€s ma to do siebie , iż awsze się dokónuie. iet wcl€rylrf=st8nrc stawania.Używasz cĘgle liczbv mńos_ięi. apwpż może istniEe tylko jedna .iedńostka lil. choói.;ż b
ew€ntualność da sięwykluczyó pzez PSK/Pnwo Kosmicznego
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z tfumionym prez latĄ pnęrażeniem, zd urraat il;";.;_u;
obsar analfabetymu' N ie rozumiem? Wiao óznie trzćva civłc
Y :z9Bzyln kontekście, apemie gopolitycznyn We wscho-
dniej strefre pzeież ich lata dojrewinia 

-pzyóadaią 
na okres

Stwozenia/, a więc co mimniei dwie iednostki eszvstuił
1nedząc o sobie w sposób kóntaktowy luu zlęawie si*ę iietiie
domyślaja' A jeśli istnĘą dwie to jeit i tŹ4ia osoba
Podsfuchałm jak mówili między sóba o tzw. orzełonPodsfuchałm jak mówili między sobą o tzw. przelomowch
okmach, lub chwilach zalamania. Wtedy auńażuiausńieWtedy nu,iażają

zaistnienie w czasie i prestrcni aby być dostzeganym.

fi *łl,'fn"*1-;;,1, ji'::lTl"i:"?J::f l"HJi"';
'pŹestŹeni€Bił? 

Efek jakichkolwieli t'yt"'ioi, runauń"niZ*wańości?
W tymvszystkim chyba chodzi o myślcnie. Tylko, że w tymmyśleniu może tak wiele zdaru się po omacku.'a niekiedv ri,'.woB czynlenia dobnjst kluczom, ale samotność w tvm iszv-.tki. bĘlu się szuńjąc ni"i, muzyri i'pa'refi;ńalffJ;wybm. Czyżby wola życia pokrywaia 

'ię 
i iJ.u o.u..i jiliima slę w tym toblna aglada świata? Bo precież śmiócńmzpada się na Ęiny tub mćość, a ona moz" uye .zyJ"."* iutuwielbieniem drugićgo istnienia.

T8k... Na tym poziomie zadaje się tylko pytania łtóre se

::Łc].ą-na:Ępnych. Jak widać pmwo tó obowiązuj" ni"ivrtJna mom obszŹe panowania.

Karcl Dziewiąty

król.- duch państwa Losocji; pan na niższym poziomie Nie-

KoRzEŃ
Cz|owick stąw.ia sobic wielc pytań na wicloznaczny i szercki

$T#li1lillil'Ttr"':lf ,ffi "#:l: 
jł"ni;,:*i{T

chggzą:vstY+ly oqmhdania, nłi'erdzą ułą" 
'ięV 

n-ł*ąilo_* ,
gnldą prc_łśl;'że tak owszem osobiście się ceśniEłduicli. ale
dodają:Tzyscy. ro- gbią'zrebiłi xh ł*t nieprawdł' Nie twszyscy-veĄą'że nsadńicĄ diltą bytu jet pozoma ;'spnezność, tym większ im- więksa 'i"'t '"ńi*".ii ''l
jcdnego czynnika. cdyż są łący którń akńt imena
pretęndować do pewnej czystości, świeżóści'- utóm-t&li
napmwdę wattoł€h ostltni kontekst pząnalizować, puynai-n&pEwoę waftoaćn ostatnl kontekst pząnalŁować. ozvnai-
mniej w stosunku do kilkujednostek wsrod jeanostek.'łtózni,
nawet w Ęice potrueb| mócić u*agę na-oba asoektv. Taka
postawa wyzwala ni*Hęć i wrogość niwet u dotycńca"sowch
spnymimrńcóv. Postawa bardziej radyka lna rclzrywaj4ca śieć
uwikłanych i miemych zależnościitwi% niebezńiec;;ńsŃo
kompletnegoosamotnienia. Alewańo by sięgłębiej astanęwió
nad _wensralnym stopniem pmwdy, sldrn ddii:,'ęrf
puybien u niektórych' nielicznyoh có pnwda' tak ródvkalnv
charakter. Czyslość'ź bowiem, która zóstała odkuoioni takł!
w moim obsmrc_Nie-bytu' pnruala awienyć're wlasną
wańośc. Mam jednak mżeńie, że oni tę ńa'tośó ciast
kontrclują' chociażby przez jĄ ustawiczne podważaiie.*
Poilalaille wierzyó w szczetość jfi intencii. I do teso
wszystko robią m Ziemi! Wiedzą dobze - końiezne jest 

_
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ludzie o bardzo różnej prcfesji.Ale stalo 3ię to także dlsteso
ponieważ byli róMież róźnvmi tudźmi. Nie usifu]e
konkurcwć ani pogamaó stanu iriewiedzv. Jedvnie soróbuie
sprcwadzić jak4ś myśl do Poslawy czlowiet[a_two-rcy. ćietawj
jak bardm żrśmy się w tym pńblomie zakamuflo-wali'

A.le nudne i grymaśne jest bycie mądzeiszym niż sie iąt i
powielaó innych, już powtarijących. wĘi ńoze mrto-ńbić
to-tak m niby. i uda się wtedy nie vpaść na przeszkodę
dobre pffrobionego tematu. Ktoś jest twórcą no bo jest jakoś
tam na świecie i zoolawia te zezy_któfe są jogo. Cńociiż nie
mzystkie z nich pozostają odkiyte, co jósi zreszą także
spnwą nomalną. Ale może teso iednak nie'odkffić- a
jedynie mbió jakiś obnz. Co pózic iert sest igt ń łn"iu i
jest życiem? Wszelkie ramy okriślapoitam-twóicy, a.ieJt nim
8rtysla' poet4' tzsźhiztz, naukowiec knwie, kieńwca. '.Własna pnca, własny dom, ro&ina lub samotność i
światopogląd. osoba twórcy i świat, i jego świat. wszystkie
spmwy nie mogą być tutaj rozPatrywane oddzielnie, gdyż abycĄ mrchanim goani9lłła^lpl i efóktywnie się ralŁo-wil mus'i
poslawić na zgodność.9RQfu w osoliie twórcv wvmasana igt
podmiotowa pmwda. Jat !o niezbędny wańneft ab! się on
ukonstytuował jako czlowiek twórca. ażóv aistnial-morez
swoją osobowość. Wszystko wydaje się'musi mieŻ iacio-
nalnym uzasadnienie. Natunlnie punkt wyjścia jest wańn-
kowany przez cel, a ten choć u ńszczegóńvch"różnie ;i-
mowany jest bardziej poĄdanyń przeizuciem' niz czisio
racjonalnym pzekonaniem. otwieniąca się możliwość ńuie
rcalną przerqrc{ umysławĘqc, żó inny element jakin jót

;ff "lif. :TH"1T'i-iĘ'ps' itqro?ff , P*
To byoic w czario jost tym z8ckoozonicm każdcgo przcd

pot€ncjalnym czynem . Każdy przekraca próbv bezruchu staiacslę lwo_rc1'.tylko' że stopień zaangażówan_ia puebieea'o;
9xa1oYrc.J btemości bardzĘ mówĘcej o czynió twórcivm ircnznrgszym aż do przeformienia sunu, któń może takżó bvć
sposobem beauchu' jakże innym. Bo to iest-ta przerrctno?t
wrclv'n*zy, w swej knńcowości. WJzystko'.iednak tełni
gdT{ ogoł' Gdzieś fzebiega to coś, i jesi 

"ńń;b;'"-il;o smrcrc' slale przebĘs i stale czeka. Nie mvśti-. nie'czii"-nE.czynr poklty. ons po prcstu jest. Nie pzóknca siebi"_
!:9-z 

moze zloblg zanim się spełni? Może jcdynie dotknłć. A ń
Jstłyzwanle. '|'ak j8k życie tj. mówię ó Linii która imt mzz tgn€m' puepłJpa wzdłuż i wszetz okoliczności ńau'ui'"
9stroźno.śf i odpowiodziatnose. lest łivr<ówn;;;;Jijąst.ryzyki€m, gdyż przy niej jest ś.i"'{.'Ń;;; ;';ili_;;oumym cĘ€u.egzystencji' Jst swoistym motorcń. on okrcdla
*:l iaM'"J9.Y spzeczności i zwqrciu. życie - śmierć.rozwan_n&m nĘako żyć. Czynnieżvć. Ściślei. tinia w-',*

6{s]|l **l'i"r-: 
"Ti:T'*? *ri,#''f;#[Ł';

krańcow.ą mcję.i jak bardm 'będzie 

"na 
pńesz*idzłł, vałtpomagala w nelizacji, nleży oó sposobu'w którym;Ę#-._

P'?::P$ł bądź stanówi tło śpełnirinego życig. 
'-' "' ---'_-"'-

Uo8omuJąc'.lstnĘą dwie prz*iw8lawne możliwości: skniniesmutne, tngicma i pzeciwnie - radosna. oUie iJir[--i,"i
i#rł.rł::ffiy:'*"ń"3;"{['Y",l;"#y1T&:.'",':{i
Poc,tttu jst zawsze wybór p-ł n8.i' ńt 7" ;i ;#:
P_*.:.j::l.!'pt|"wańa pońiewat wy6o' t ii *pńiai-ili

f'#*"ntffi*ft*fl.fllĘ{ffi
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Mowa jat tutaj o odpowiedzialności.
To swoiste "Albo-Albo'' pma K. rozłamuje się na akcePtacje
Metafizyki' aby drcgą Ducha, a talrże akceptację formy religii'
dojśó na Linii do wyżyn osobowych człowieka. Zwa|anie
odpowiedzialności na nsdŹędną rolę tzw' Losu lub Przypadku
jest jedną z fom uciozki. A pffiież od siebie nie można
ucieć' tak jak nie można niewybrać' bo uciązk8 jest
wyborem' joj akcątacją nawet wt€dy gdy się do tego ktoś nie
ohce pnyznaó; ściśĘ - już nie chce pzyznać' Poniważ
każdy w jakimś punkcie Linii m taką możliwość. NajczęścĘ
wnz z początkiem żyria, ale moż:liwość tva dopóki trwa
życie' Nog8tywńa postawa, chociaż casem pnyznająca się do
jakiejś odpowiedzialności, ale nigdy nie podlegająca
weqnętrznernu upmwomocnieniu rvypływa z pnyięeis 7hy1
mcjonalnej koncęc|i tłumaczenia rzazywistości. Więp
ni€dowmym pamdoksem jest odwoływanie się pzez tych
samych ludzi do poancjo4alnych istotowych uwarunkowań.
To prawdo, że źryaie wwnq;nne w ''środku'' jest ciąglę
zlśmiąanepffizwtocznośó' ale jożeli ktoś z nas spnedaje tę
kategońe pytań, to spnedaje swoją mżliwośó twórcy, a także
człowieka.
co to znaczy maó wyższość zewnętznej przeszkody od
wemęJmej ncji i mienió, a w konsekwencji - nfałszować
pmwdę majłc{ soje tmnscendentalne 'Ja'', wmz z optimum
rzrczywisnści. Zt6dło uznania lub nie wyższości zewnętŹnej
tkwi w każdym i jst określane pzez słowo: autocenzum,
sauoznie ponieĘd pobudzana do życia pŹez swą zemętrzną
Intrygę. Chodzi o sumę czy też zesŃlkonkretnych zalożnośoi,
wśród kórych wyróżnĘą się zdrcydowanie Polityczne. Lsz
w tEmym momencie Linii poziom zafałszowania jest tak
duży' żp rclacja zewnętrzno - wewnętrzna ulega ''w
przrsadzie" absurdowi. I staje się w momencie prawda
dosadnie odkryta. w taki sposób możliwe pluey ulegają

LuJ*ł-st Nr,,d t., ł.łIłłD,' i}q",.-r

skasowaniu. Pozoslaje rdzeń aotaliiaryzmu. Podsiawa odruchu
op19nnego to nie dopuszczenie wmówięnia czy prcz lamego
sióie a częścĘ ''w dublu" pzez innych. zbyt wygodnej dla
siebie motywacji dzialania' czy aęż Podjęis takicj dmyzji.
Czlowiek zwsrc kieruje się jakimś intercsem. Slowo
bezint€rcsomość jest nane także, ale nicstety stopień
rezy3nacji z wIasnej kozyści na rz*z innych, azwycajlest
bardzo z)ożsny i daleki od deklamcji. Stan duchómv
zobowi4zuje do takiej postawy i w praktyce nwiera naprawdę
duży stopień olurowania sicbie na zez innych. Ląz-rąlnie
wielu określa - mam na myśli wszystkicń ludzi - wlasna
interesouość' Toteż istnieie koniazność'wviścia. ku
drugiemu, ale te 'wyjścil" są-talże handlowe, cho|iaz usifuią
pozorcwać hojność. Wszystko ntrn dzieje się w tru. gzć
życił' w której decydująą rclę odgrywa niestety polityka Jiły.
Jst to pole walki, a dla nas ważne iąt' cdvż Sztlla oiobv iist
innego zdania, aby bylo one prowidzońe w c1nsób rair ńtiv i
to takaby osiągnąć zysk morilny a także matóriatny. Pź*ież
chodzi tu o osobę Ludzką, o wszystko, o pzedłurenie
Liilii. Aby to @ chce określić bezśens i chaos popzez
aiewolenie śmie_rcĘ, która jesl bo jest, uniespŹ*zńić' T"n
pozÓr l cĘżenle ku czemuś co a]raca stale piękno ukryte w
prawdźe porządku. A to jest n8jwyżsa racja bytu i royi<łego
mrenn. I'o mieć znaczy posiadać bez posiadania itakonężyć
aby.stając się pnsiadane powielito każdcgo z tych, kiózy w
naplęctu pruy zgstavmym_cierpieniu w odpowiedzi n8 potnebę
pf,ęzycw cĘgtoŚct trvann, są.

?fr p*, akt dobrej gry. Gdzie znak życia = istnić obok
innych zczy i przldmiotów w niczńiszcalnym obmzie
podmiotu osoby Człowieka.' wtedy gra nic jóst gą' ale
geslom^ f/ęq'vpN\

j
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luźna kartka z notęsu l2l
Każdą możliwość istnienia Boga, odkryta immamentnie jest
p'"Ygziyl' ale nie jako byt jednostkowy ale jeden z nłych
wyrcznrKow Jego natury.

Pzede wszystkim tutaj jest po części fałsz i prawda. Tzeba
zna|eźś c4śó wsg5lną prawdy i stworzyć ontologjczną racię
pojęćia uniespŹ@zniającą się, chociaż awierejącą elementy
sprzozności.

Yr'szystko co jest, jest w śtanie ustawicznego powstawania.
Złudzenie śmierci i jej fakt oznaczajedynie diameiralną zmianę
fomy... ona jedynie jest statyczna w czasie w którym wlaśnie
jest: bo jest slDstrzegana; aw...

Jednak
...lub.

slowo foma jest nudne, powiedzmy lepiej stan...?
. obrcność...

Konie LINII

WROCŁAW'Ryszard Marek Kędzięrski

tatą 80 - te
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NOTA AUTORSKA
Piotr Majdanik

Autor tekstr5w poetyckich w 2. numffie SzO pmcuje nad
prekazam w relacji slowo-zecz. lntensyfrkuje prcblem,
stawiając utworom poważne zadanie. Żagadnienia symboliki
chrześcijańskiej i mitów religijnych umięszcza w środowisku
współczesnej cywilizacji mĘskĘ. Konfrontując te elemmty
wyszukuje, jak pisze 'jakby archetypy /.../' w których
pojawiają się lakie problamy jak obłąkanie, cierpienie,
czlowiek i materia''. Próbuje uchwycić piękno i grozę
wslńłczesnej t*hniki. ''Może to nic nowego - pisze - l@Z to
mnie fascynuje' Ale oczywiściepzede wszystkim FORMA!".
Niektóre wiersze charakteryzują taką cechę. Piotr pisze:
"Utwory te nazwałbym < <kinematografami ) ) , ale w
innym nico tego słowa znacreniu niż to będące
futurystycznym terminem genologicznym. Posłużyłem się w
nich trchniką umożliwiającą oddanię ruchu obiektu lub
subiektu. Każdy obruz, kaiLda klatka ma swoją szerokość -
pewną ilość głosek. Ruch oddaje się a pomocą przepływania
jednych słów przez drugie, wyznaczajŁce szerokość klatki,
których ekwiwalentami są pżedmioty stanowiące tło i będące
w stanie spoczynku".

KATARZYNA cHUDoBIŃsKA /dębiuv

Ur. w l9ó3 rcku w Luboniu k/Poznania. Mimzka w
Pabianimch. Przez ww'ren czs studiowała w PWSSP w
Lodzi. Ma udział w dwóch wystawach zbiorowych, a talrże
indywidualnej.
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Ale prez€ntację w szo sama uważa za dcbiut.
GratuĘę!

HoRsr BIENEK 
Rmk

Ur. w Gliwicach. Wydawoa casopisma titcnckieqo ',Bletter
und Bilder'' t1958{.2r' Pisal poezjĘ i prczę, a takżó krytykę i
seistykę.
Zm. w 1990 rcku, w Monachium.

ANDRZEI PAŃTA

!'|r.. w Ę4- roku' w Bytomiu; ukończyl filologię polską na
Uniw' -ŚĘskim, gdzie' studiowal też' biologĘ 

-i' 
ochńnę

śrcdowiska.
Jest tfumaczem, a lakżp poetą' Debiut poetycki w 1973 r., w
"PogĘdach" i 'Nowym wyrazie''. Pieńłszv tomik w l97ó r.
Pt "wyspa na jeziorze". Liczne tłumacrchia;w -Tygodniku
Powsz*hnym',''Prrcdproż8ch'', "odrze,'. Pncujó-bardzo
intensymie i jgt niezwykle wdziępznym i- szybkim
korcspondentem.

JAN WADOWSKI

''Wołanie duchów' to tylko Tragmęnt powieści.

RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI

Jgstem już spóźniony' Lccz wydanic tcco numcru i$t i tsk
ltosunkowo szybkic. Nic udało ini rię napisać anijcdńcj nowcj
linliki prozy.

Rodrktor
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VARIA
Biurc Wystaw AńysĘcznych odrzuciło podanie Ryszrda M.
K$zienkicgo o zoĘanizowanie wystawy plastycncj'
Także został odnumne pnce tcgoż autora na v
Międzynarodowe Trionnale Rysunku we Wrcclawiu.
W obu przypadkach bez podania przycryny.

Redakcja dziękuje za odwzajemnioną okazową pmummĘ
redakcji'Przedprcł' i /katoli9kich/ "Znaków Czasu'.

Sytuoja maĘrialna pisro ulegla nieznacznej popnwie.
Radakcje jest w stanie sfinansować koszty druku i zapłacić
niewielkie hononrił autorcm.
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Wszelkie prawa astreg&: Sztirka Osobowa - @
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